
M V
o

W ychodzi I. i 16. 
każdego E e s ą c a  i jest. do 
. n a b y c ia  przez w sz y stk ie  

ycye gazet.

R ed a k c ja  i a d n iiu is ir a cy a :
L w ów , 

ul. Sakramentek 14.

Weteran OVTi/o
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Prenum erata I
winiojanu wincyi

rocznie . 3  K. 8 0  h. 4  K. 
półrocznie 1 „  9 0  „  2  „

Do Niemiec rocznie 6  Mk.

Ogłoszenia liczą się po 20 h. 
od wiersza petit. 

Drobne ogłoszenia po 3 h. 
od słowa.

Numer pojedynczy 2 0  hal.

W ydawca, naczelny i odpow iedzialny redaktor, prezydent Związku krajow ego c. k. W eteranów  w ojskow ych: 

B R O N I S t A W  S S D Z I M I B . &

N r .  4 Lwów dnia 16. Lutego 1901, R o c z n ik  I.
Koledzy Weterani! 

Żądajcie w lokalach publicznych, gdzie się schodzicie, by prenumerowano „Weterana**.

J. E . D r . W ito łd  M o r a  K o ry to w
Dyrektor skarbu dla Galicyi.

s ^ Z s ta tn ie  wiadomości dzienne p rzy n io s ły  radosną 
wiadomość, że Członek honorow y L w ow skiego  k o rpusu  
c. k. W e te ran ó w  w ojskow ych  W ice p rez y d en t  D y rekcy i  
skarbu, W ito łd  M ora K o r y ­
to w Ęki zostc.' odznacz r~y 
przez Najjaśniejszego P an a  
nadaniem  Mu godności T a j­
nego  radcy  dworu, a co 
w  ślad za tem  idzie, o trzy  
mał ty tu D E k sce len cy i .

J e g o  E ksce lencya  dał 
się poznać tak  na s tanow i­
sku  D yrekrora  skarbu  dla 
Galicyi, jak  niemniej jako  
obyw ate l kraju, że obce mu 
są różnorodne wyróżniania 
w służbie swych w spó łoby­
wateli, a kierując sie zasa­
dą sum iennośc i, zdziałał 
wiele dobrego  dla ogółu 
społeczeństwa.

Że stanow isko  D y re ­
k to ra  skarbu  każdego kraju 
koronnego  jes t  po łączone 
z trudnem  zadaniem  p o łą ­
czenia obow iązków  o b y w a­
te lsk ich  z władzą urzędową, 
tego  n ik t  nie zaprzeczy ; 
lecz i n ik t  zaprzeczyć nie 
może, że m łody  i dzielny 
Eksce lencya  K o i y t o w s k i  
wszelkich s ił  d o ło ży ł ,  ażeby się  zaszczytnie w yw iązać 
z teg o  w łaśnie zadania.

Nie od rzeczy będzie poruszyć, że E ksce lencya  
K o ry to w sk i  tak  jak  sobiu zjednał uznanie sw ych  p rz e ­

łożonych, tak  z drugiej strony zjednał sobie szczerą 
wdzięczność sw ych  podw ładnych , k tó rzy  mają wiele do 
zawdzięczenia sw em u naczelnem u szefowi.

T em  chętniej sk reśla­
my ten kró tk i obrazek Jeg o  
Ekscelcncy i P a n a  D y re k to ra  

— ile że
pism o nasze, jako  organ  
tow arzys tw  hum an ita rnych  
postanow iło  sobie poruszać 
wszystko, co p ięk n e  i w znio­
słe — a  wiele fak tów  op i­
sać byśm y mogli, w k tó rych  
P a n  K o ry to w sk i  dowiódł, 
że hołduje zasadom  na wskróś 
hum an ita rnym  i mimo sw e­
go  surow ego w y g ląd u  ma 
zacne se rce ,  dozw alające 
p rz y s tę p u  każdem u p o krzy ­
wdzonem u ze sw ych pod­
władnych.

W reszcie  podnieść m u­
simy, że E ksce lencya  P a n  
K o ry ro w sk i  już przy łaska-  
wem przyjęciu D yplom u ho­
norow ego  L w ow skiego  k o r­
p u su  c. k. W e te ran ó w  woj­
skowych, udzielił depu tacy i 
teg o  k o rp u su  swojej s la- 
tłej rady , pouczając zarazem 
jak  z w spólnym  m ajątkiem  

s towarzyszonych obchodzić się należy, ażeby tenże nie 
poniósł  żadnego  uszczei bku. Owoce tei światłej ra d y  
są już dziś widoczne, ile że dzięk nowo w prow adzonym  
zarządzeniom d o b ro b y t  m a te ry a ln y  t m oralny korpusu



L w ow skiego  podnosić się zaczyna. W  prześw iadczeniu  
wdzię tzności cioszyray się, serdecznie ^ sz c z y te m ,  k tó ry  
Hkscelencyi K ory tow sk iem u  p rzypad ł  w udziale; - za ; 
znuczając, że radość tę  podzielają- liczne se tk i   s to w a­
rzyszonych W eteranów

B . S,

W celu uregulowania nakładu upraszamy wszyst­
kich pp. prenumeratorów o najrychlejsze przekazanfe 
nam kwot, za pomocą czeków pocztowej kasy oszczę­
dności, które dołączyliśmy do poprzednich numerów.

REDAKCYA.

(£xęść iiFzędowa.
I. Związek państwowy.

nic nie wpłynęło.

II. Związek krajowy.
Nr. 25. 
praow.

0  k ó 1 n i k
C. k /tci<<sku litujGwętió wftcrnnÓH' ivojskow//rh dla (la /icyi, 

Lodomeryi i W ielkiego księstwo.'.krakowskiego.

C e s'a r  s k a o ł z u a k  a l i o i t o r o w  a. Na- liczne 
z a p y ta n ia  zaw iadam iam  s tro n y  interesowali i, że odznakę 
honorow ą n ad a n ą  członkom korpusów  zw iązkow ych c. k. 
w ete ranów  wojskowych, n a  podstawie N ajw yższego  po­
s tanow ienia  z d m a Jgo Jipca 1900 (reskryp t M in is te rs tw a 
spraw  w ew nętrznych  z lOgo npca 1900 1. -20183,1,m ożna 
lińsić n a  wszelkich un ifo rm ach  i u b ran iu  cywilnem.

A zatem  członkow ie honorowi, rzeczywiści i wspie­
ra jący  m ają  prawo nosić tę  odznaki; n a  unkEóYmach 
urzędniczych, s łużbow ych lub też  n a  u b ra n iu  cyw ilnem .

Za.znaezarn jed n ak ,  że odznaka  bez leg itym acy i 
nie posiada ważności, i że legit.ymacyę t rzeba  mieć przy  
sobie zawsze jeśli odznakę widocznie się nosi. Cegity- 
n iacya m a zaś,,tfen cel, ażeby  uchronić od n ad u ż y ć  — 
ile ze ta  odznaka honorow a ®c> do przywilejów stoi na  
rófwni z innem i przez  N a jjaśn ie jszego  P a n a  n ad an y m i 
o rde ram i O dznaki h,e m ogą kom endanc i korpusów, do 
Związku k ra jow ego  na leżących, zam aw iać  w prost w c. k. 
Z w iązku  państw ow ym , a odnośne podania na leży  ad re ­
sować :

Do P rezydyum  c. k. Zw iązku państw ow ego  W ete­
ranów  w ojskow ych we W iedniu

N ależyto . |ć : za odznak i od członków zeb raną  n a ­
leży równocześnie w ysiać  do pow yżnazw anego  P rez y ­
dyum .

P rz y  tej sposobności zw racam  n w a g ę  ty ch  k o rp u ­
sów, k tó re  jeszcze do Związku k ra jow ego  uie p rz y s tą ­
piły, że uzyskan ie  odznak  honorow ych  d la  członków 
korpusu, j e s t  możliwe ty lk o  pod w arunk iem  p rz y s tą ­
p ien ia  do zw iązku kra jow ego, gdyż P rezy d y u m  c. k. 
Z w iązku  państw ow ego  zaznaczyło  ponow nie w urzędo­
w ym  sw ym  organ ie  „M ili tar-K am eradscliaJtsbla t. t  z 1. lu ­
tego  b. r. że w stępyw anib  korpusów  z naszego kra ju 
koronnego do Z w iązku  państwow ego, może li ty lko n a ­
s tąp ić  przez w stąp ien ie  poprzednie do Z w ląskn  krajow ego.

Prezydent' o. k Z w ią z k u  k ra jo w eg o
Bronisław Rędeimir m. p.

III. Korpusy Związkowe.
I j w o w s k i k o  T p u  s c. k w e t e r a n ó w  w o j ­

s k o w y c h .  Z arząd  ko rpusu  w zyw a w szystk ich  człon­
ków, ażeby j a k  najsp iesznie j  zgłaszali się po k a r ty  
leg itym acy jne '/ '  W y d a w a n ie  tych  k a r t  odbyw a !się oso­
biście przez prezesa  we środy i czw artk i  w godzinach 
w ieczornych w k an ce la ry i  korpusu.

•Ll

Milan ex-król Serbii.
Człowiek w na jp iękniejszej sile wieku, '^ ln e j  bu ­

dowy ciała  i pełen życia, w ygnan iec  o jczyzny, pozba­
w iony wszelkich p ra w  do k ra ju  zam k n ą ł  oczy n a  wieki 
dnia 11. L u teg o  b r. o godz. 4.‘20 m, po południu  w swo- 
jem  m ieszkan iu  w Wiedniu.

P rzebieg  życia M ilana o ile poniekąd nieszczęśliwy 
ais za iaze in  aw an tu rn iczy ,  być może, że się przyczynił 
do przedwczesnego zgonu jego-.,'

I lu s trow ane  pisma wiedeńskie za jn iyw aly  się nim  n a ­
m ię tn ie  .charak teryzu jąc  go w, rozm aitych  postaciach, 
przez co sta ł  się n aw et dla niższej k lasy  n arodu  popu­
la rn ą  osobistością.

Z arzucano  mu rozrzu tność , ńan iię tne  g ryw an ie  w 
k a r ty ,  złe obchodzenie się z królową a 'b a w e t  że nie czuł 
n a jm nie jsze j  przychylności dla k ra ju ,  k tó ry m  niegdyś 
rządzd .

Podróżował n ieus tann ie  po "Rumunii,AVęgrz6 ch, gdzie 
odwiedzał swdiph p rzy jac ió ł ,  w AViedniu jednak  n a jd łu ­
żej się za trzy m y w ał ,  p row adząc  życie doś«« skromne, 
gdyż ostatn im i czasy b rak  funduszów  daw ał się silnie 
odczuwać.

M ilan Obrenowicz, (takie nazwisko), urodził  się 22. 
Srerpnia 1854, ożenił się 17. paźd z ie rn ik a  1872. z. p. N a ­
ta l ią  Keczko.

O bwołany królem  dn ia  6  m arca  1882 za zgodą mo­
cars tw  abdykow ar 5 m arca  1889 na rzecz syna  swego 
A leksandra , urodzonego 14 sierpnia  1876,

Życie m ałżeńsk ie  M ilana było  dość aw an tu rn icze .  
W  r. 1888 rozw iódł się z *Nąfalią, pogodził się j ed n ak  
w r. 1894 p row adząc  m im o to życie kawalerskie.

N a rozkaz cesarza F ra n c isz k a  Józefa pogrzeb  od­
będzie się z wszelkiemi honorami.

KRONIKA.

We wtorek dnia 1‘L  lutego b. r. o godzinie' 10. przed 
południem odltyl się w zamku w Salzburgu ślub -Jej Ces. i Króli 
WysokoŚCT Najdostojniejszej Arcyksieżniczki Anny Maryi Teresy 
z dostojnym księciem Janem  Holienlolie-Barteustein.

Ceremonii ś l u b n e j  dopełnił książę Arcybiskup salzburski 
ks. di. J an  Chrzciciel Katsclithaler.

Świadkami ślubnymi Najdostojniejszej1 • Oblubienicy byli 
Ichj Ces i Król. Wysokości Najdostojniejsi Ar< yksiążęta Leopold 
Ferdynand i .JózeJ Kirdynand, a dostojnego Oblubieńca Karol 
książę Balenhausen —  Kugger i Leopold Hrabia Sternberg.

Prośba do P. T Panów Członków honorowych 
Zarzad Lwowskiego korpusu <s. k. weteranów wojskowych upra­
sza swoich P .  T. członków honorowych, którzy maią zamiar 
nabycia odznaki cesarskiej ustanowionej dla członków korpusów



— 27 —

weteranów wojskowych, o łaskawe przysyłanie zamówień z wy­
raźnym podaniem jakiego rodzaju ma być miniaturka ( .I l i  ka- 
tegorye:) poozem odznaki te wraz z kartami legitymaćyjnemi 
zostano doręczone nrzez osobnych delegatów korpusu.

L ic y t a c y a .  w s ta ros tt tó  krakowskiem odbędzie się dnia 
.28 lutego b. r. publiczna licytacya, za pomocą ofert pisemnych, 
na oddanie w przedsiębiorstwo budowli wodnych na Wiśle 
w krakowskim okręgu budowniczym od ujścia Przemszy do 
Krokowa i o-d Smrosławie do Dąbrówki n a- la ta  .1901 do 1906 
wlącznfe.

M. prae*;. 1501 ( l ‘o L. 1)
Obwieszczenie.

Celem oddania w przedsiębiorstwo rekonstrukcyi budynku 
sądowego tudzież budowj domu aresztowego w Ustrzykach, 
rozpisuje Prezydyum «*. k wyższego sądu krajowego we Lwo­
wie rozprawę ofertową pod „-następującymi w arunkam i:

l i  Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 000 K .:
■l) Umowa zawartą będzie na podstawie cen jednostko­

wych :
8) Plany, kosztorys i warunki budowy można przejrzeć 

w biurze <*. k. minist.  Kadćy budownictwa Franćiszka Skowrona 
w -gmachu sądowym przy ul. Batorego 1. 1. we Lwowie, gdzie 
•zasięgnąć można bliższych wyjaśnień co do wykonania budowy, 
ułożenia ofert i t. d. :

4) Oferty wnosić należy na ręce tegoż radcy budownictwa 
najpóźniej do dnia 22. lu-tego b. r. do godz. 10. przed południem ;

fffej W i bór i zatwierdzenie oferty przysługuje c. k. Mini­
sterstwu sprawiedliwości;

0) Każdy oferent winien złożyć jako wadyum 5°/0 Sumy 
kosztorysowej w kwocie 1.30O K ;

7) Przy zawarciu umowy o budowę obowiązany będzie 
przedsiębiorca nzupełnić wad} lim do wysokości 8 .600 K., która 
to kwota stanowić będzie kaucyę na dotrzymanie zobowiązań 
kontraktowych.

8) W ypłata całej należytośei nastąpi p o .  zatwierdzeniu 
aktu koilaudacyjnego przez c. k. Ministerstwo sprawiedliwości.

W miaro postępu robót może przedsiębiorca otrzymam-za­
liczki na podstawie poświadczeń c. k. K ierownictwa budowy. 

/  m m  dnia £. hi-te.yo 1901.
L. 222.3 11.213 1 - 8 |

Ogłoszenie, konkursu 
Zwierzchność gminna m iasta  Andrychowa ogłasza, iż 

w J’ok'u bieżącym nadane będą z fundacyi śp. Józefa Kośvitzky- 
ego 2 ’stypendya po 57(i koron rocznie, przeznaczone dla mło­
dzieży mającej się kształcić w rzemiośle.

Kandydat ma wykazać :
1)',ze jest synem mieszkańca Andrychowa, Iloczyn lub 

Targanie, pochodzenie nieślubne nie stanowi przeszkody,
niii złożyć dowody potrzeby wsparcia, ^Świadectwo 

ubóstwa).'
3) ma przedłożyć świadectwo uczęszczania do szkoły lu­

dowej w Andrychowie
4) ma się wykazać świadectwami, że robi celuja&o postępy 

w naukach i odznacza, się pilnością" i obyczajnością.
Ubiegający się o te stypendya mają wnieść podania za 

pośrednictwem swej przełożonej Władzy szkolnej do Z wierzch 
nośei gminnej miasta Andrychowa w terminie 30dniowym, licząt 
od dnia umieszczenia konkursu w Gazecie.

Didrychów, dnia  21. stycznia  1901 .

korpus e. k Weteranów wojskowych w Jorda­
nowie odbył dnia 2. lutego br Walne zgromadzenie i uchwa­
lił że uznaje również Dwutygodnik „W ete ran11 jako organ 
urzędów y.

Ń n jf l .  A r e y k s l ą ż e  F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  podarował 
jak  donoszą dzienniki wiedeńskie żołnierzoiii armii austro węgier­
skiej. biorącym udzia ł w ekspedytryL chińskiej*^ę7.B50 ^j7garetV,;

Dla jednoroczny cli o< kotników W .  Abendpost do­
nosi : W ed ług  rorporządzenia Ministerstw'a wojny* jednoroczni 
ochotnicy którzy w pierwszych trzech miesiącach służby wykażą 
nienaganne prowadzenie się i zadowalający postęp, mogą już 
z końcem grudnia  otrzymać 1 ty tuł „gefraitrówu.

P o d  A u s l e r l i t z ,  na polu zwycięskiej -bitwy Napoleona 
1., stoczonej w r. LS05 z ann ią  austrvacką, zbudowany zostanie 
pomnik ku czci pzległyeh. Utworzył się w -tym celu komitet,

do którego należą obywatele, księża i wojskowi. W bitwie pod 
Austerlitz odznaczyły się chlubnie pułki polskie i poległo wielu 
polaków.

Członek korpusu Lwowskiego fotograf kolega Klaften 
ma zamiar sporządzić „Tabteau '1 z fotografii wszystkich człon 
ków korpusów Związkowych, uprasza przeto kolegów komeiidan 
tów poszczególnych korpusów ażeby zbierali fotografie członków 
swoich i t« na ręce Administracji „W eterana przysyłać olicieli.

Najwięcej wdów znajduje się w indjauh w schodnich ; 
jest ich ta m  około 20,000.000 z tego 5 miljonow jest takich, 
które nie mają jeszcze lat 12. Na 5 kobiet indyjskich, przypa­
da jedna -wdowa. Pochodzi to ztąd. że indnsi mają zwyczaj wy­
dawać za maż swe córki już w7 wieku dziecięcym: w7 razie zaś 
śmierci męża, nie wolno im zawierać powtórnyóh związków7, Los 
wdowy indyjskiej jest  okropny : wszysey^nią pogardzają, staną- 
wi ona powszechny przedmiot w strę tu  i nienawiści- Wobec tego 
nie można się dziwić, że niewiasty indyjskie wolały ginąć na 
stosie pogrzebowym męża, niż prowadzić upośledzony żywot.

Daleką podróż odbyłaby osoba, gdyby miałm iść pieszo 
tyle, ile da kroków w jeden wieczór na balu- Pewien statystyk 
obliczył, że osoba, tańcząca na balu od g. 9. wieczorem do g. 
5. rano, a nie opuszczająca ani jednego -tańca, uszłaby 28 ty ­
sięcy kroków czyli 19 kilometrów,

Księga adresowa kroi. stoł. miasta Lwowa na rok 190J 
wyszła już staraniem p. Franciszka Reiclimana i zawiera nader 
starannie i sumiennie zebrany m ateryał adresów wszystkich 
hrm przemysłowych i handlowych naszego miasta, dalej for­
malny katalog urzędników najiozmaitszych dykasteryj,  oraz osób 
prywatnych. K s ię g a  ta, wychodząca we Lwowie od szeregu lat 
juz staraniem p. Reichmana, cieszy się ogólnem uznaniem, szcze­
gólniej kupców i przemysłowców7, dla których jest niezbędnym 
podręcznikiem

Kartel cegielniailj we Lwowie rozbił się; Na odbytem 
onegdnj zgromadzeniu właśoioieli cegielń uchwralono kartel i o z -  

w-iazać dla tego, że niedawał dochodów, a adm inistracja koszto­
w ała  przeszło 10.000 zł. Do kartelu nie należały cegielnie 
Banku hipotecznego i „Stillerówka“ .

Udzie się jpodziewa srebro i Pytanie to słyszymy często, 
a odpowiedź nie jest wystarczająca. Mówi się" o spotrzebowaniu 
srebra w przemyśle, ale mało kto wie, że są niektóre gałęzie 
przemysłu, wprost zjadające,srebro t. j .  robiące z niego zupełnie 
coś odmiennego. Jedną z nich jest sporządzenie płyt fotogra­
ficznych, do których potrzebne jest srebro. I lo i£ . • srebra zuży­
wana w ten sposób jest daleko większa, aniżeli niożunby przy­
puszczać. W jednej tylko fabryce płyt fotograficznych w Drożnie, 
zużyto w ciągu dziewięcioletniego istnienia 5.000 kg srebra.

Poetyczna legenga Między ludem wsi Miszcwo muro­
wane położonej w7 powiecie płockim, jak donoszą E cha Płockie 
i Ł om żyńsk ie , krąży nad wyraz poetyczna legenda.;' Treść jej 
jest nas tępu jąca : Na łąkach, należących do dóbr Mis/e.wo-niuro- 
waue, znajduje się niewielkie jezioro, dosyć głębokie, o zarysach 
brzegu przypominających nieco kościół. W śród ludności miej­
scowej przechow7ała się tradycya, że za lat dawnych sta ł tu 
kiedyś kościół. Podozas wojen tureckich, kiody wróg plądrował 
okolicę,-ludność miejscowa legła wycięta w pień (na rozległych 
piachach, zwanych Turczynem, znajdują dotychczas kości ludzkie). 
W  owym to czasie kościół został sprofanowany. Kościół zapadł 
się pod ziemię, na  powierzchni zaś utworzyło sio jeziorko 
Dawniej, podobno, w jeziorku cząstó: słysz efy sńę dawały  śpiewy 
i głos dzwonu. Pewnego jednak razu jakaś kobieta, która prała  
w jeziorku przędziwo, nie mogła go wydobyć z jeziora, gdyż 
przędziwo omotało dzwon, leżący na dniejgjeziora. W tedy  k o ­
bieta siarczyście zaklęła. Dzwon jęknął po raz ostatni i zamilkł 
na zawsze.

Walka z obłąkanym  na torze kolejowym. Pracujący 
w7 cegielni koło Guntramsdorf robotnicy, spostrzegli dnia U b. m. 
w <Jiwili. gdy po.ćiąg z Modling miał za minutę nadejść, (bvłn 
godzina 2- po południu), iż jakiś człowiek gwałtownie i z oałym 
wysiłkiem wdrapał się na nasy p kolejowy, przechodzący tam ­
tędy, a wdrapawszy się, położył się na szynach, jakby oczeku­
jąc  śmierci od mającego nadejść za chwilę pociągu. Byłoby się 
to stało niechybnie, gdyż pociąg nadchodzący sygnalizowały już 
dzwonki telegraficzne. Widząc niebezpieczeństwo, pobiegli robo­
tnicy' ozemprędzej do desperata, aby go odciągnąć od miejsca 
zamierzonej zbrodni Jakież było ich zdziwienie, gdy człowiek



ów. nietylko nie dał stti •odciągnąć od toru kolejowego, ale jeszcze 
począł ja k  najgwałtowniejszy stawiać opor Kąsał ich po rękach, 
krzyczał w niebogłosy, wyzywał ich słowem, czynił wszystko, 
aby go stamtąd n ie nsuniętc Mimo to jednak udało się go 
stamtąd zabrać i to w ostatniej niemal chwili przed nadejściem 
pociągu. Pokazało się, że miano do czynienia z obłąkanym. 
Biedaka oddano do zakładu obłąkanych.

Wszystkich emerytowanych panów c. i k oficerów 
jak niemniej i wysłużonycn panów podoficerów upraszamy 
o łasKawe nadsyłanie artykułów, tejletonów lub notatek 
humorystycznych z czasów swej służby czynnej które 
w miarę miejsca ogłaszać bęaziemy w naszem piśmie

N E K R O L O G I A .

K orpus Lw ow ski podaje  do wiadomości sm u tn ą  w ia ­
domość o zgonie sw ych tow arzyszy , a m ianowicie

D nia  26. s tyczn ia  1901 sierżant; korpusu A n ton i Po 
dolak w 37 roku życia u rodzony  w L u b ien ia  m ałym , 
służył wojskowo ja k o  szeregowiec 89.-p u łk u  p iecho ty  

D n ia  3. lu tego  1901 s ie rżan t  korpusu  O nufry  No­
wosad w 65 roku życia  — wr u rodzony  Rozdziatowie, s łu ­
żył wojskowo jak o  f r a j te r  30. pu łku  p iecho ty  i dnia 5. 
Lutego 1901 podporucznik  korpusu  J a n  Sidor w 52 roku  
życia — urodzony  w Zam ojsciu , służył w ojskowo jak o  
kapra l  59. bata l jonu  obrony  k ra jow ej.

Zwłoki zm arłych  kolegów zosta ły  odprowadzone 
z honoram i w ojskow ym i,  przez członków tego korpusu na  
miejsce wiecznego spoczynku.

lUzesć ich pamięci!

Dział humorystyczny.
Niech będzie jak bywało Pewien kziąże powołał do 

siebie naczelnika polieyi i wyraził mu swoje niezadowolenie dla 
braku sprytu i ruchliwości u jego podwładnych.

Wywody naczelnika nie były dostateczne dla księcia, który, 
w rordrażnianiu nie szczędził słów dla swego urzędnika nazy­
wając go osłem, gdyż nie niożć się n igdy“'hzegoś dowiedzieć ■

P a trz  pan ja k a  ruchliwa jest policja francuska a nasza 
formalnie śpi.

.Ja tez byłbym w możności, Waszej książcdej Mości taką 
policj-ę zorganizować ale to dużo kosztuje.

A ile by to kosztowało? „odparł książę".
Rzetelność i sumienie całego narodu, gdyż wówczas zdra­

dzać będzie ojciec syna, mąż żonę, brat brata. — Jeżeli się 
Wasza książęca Mość na to zgodzi, to rozpocznę natychmiast 
w tym duchu działać, ’

Wiesz pan co, panie naczelniku, dajmy spokój, niech 
będzie ja k  bywało. Nasza policya w każdym razie jest pocz­
ciwsza.

Otwarte współczucie. Jednemu z dwóch przyjaciół 
zm aiła  żona. Po niejakim czasie spotykają się oba na ulicy 
i drugi przyjaciel wyrażając strapionemu swe współczucie po­
wiada :

Kochany Feliksie, powiadam ci szczerze, że jestem tak 
przejęty żalem za twoją zacną małżonką, że wolałbym moją 
połowicę utracić.

Trudna ,ada. W pewnej familii dano bal, na który 
proszono dużo młodych ludzi nawet osobiście nieznanych gospo­
darzowi. Cel togo balu był zapoznanie młodzików z córkami, 
których było aż cztery na wydaniu ale niestety wszystkie 
brzydkie.

Po sutej kolacyi bawiono się,/hucznie, byli też i tacy, 
eo się nudzili.

- /Jeden z takich gości przystępuje do starszego jegomościa 
i opowiada mu, że się bardzo nudzi.

J a  się też nudzjjjPale cóż począć.
Wiesz pan co? — W ynieśm y się cichaczem.
Pan możesz, ale ja jestem gospodarzem domu
(fósć ja k  niepyszny wyniósł się rzeczywiście i nieukazał 

się więcej w  tym domu.
Obrażona godność. Generał, przechadzając zię w obozie 

pomiędzy szeregami żołnierzy-, s tanął i zapalił cygaro.
Fre ite r  trzym ając  już od dłuższego czasu zwinięty papie­

ros obdezywszy to, zbliża sie do generała i prosi ognia, gdyż 
nie ma zapałka.

Generał zdziwiony tą śmiałością, zmierzył freit-ra ostrym 
wzrokiem i odprawił go z niczem.

Freiter obrażony, cofa zię o kilka kroków i powiada do 
generała  . Dość smutno dla armii, jeżeli my szarze nie trzymamy 
ze sobą.

Wspaniałomyślność służącej. Starszy wdowiee pro­
wadząc domową gospodarkę, trzym ał służącą, która jeść goto­
wała i wykonywała wszelką usługę.

Gdy pewnego razu dała psu gorące jedzenie, oburzyło to 
gospodarza tak dalece, że rozkazał słudze wynosić się natych­
miast.-' 'Przy obliczaniu się wypłacił jej należna płacę i dodał 
jeszcze dwie korony.

Sługa zebrała pieniądze ze stołu i rzuciła psu jedną ko­
ronę mówiąc ; Masz nieboże, tyś mnie pomagał pracować.

Pan zdziwiony t.em, pyta sługę co to znaczy.
Proszę pana/podpow iada s łu g a“ . Nero codziennie wyli­

zywał talerze ta k  czysto że nigdy nie pdtrzebowałam je myć 
a zatem i jego muszę wynagrodzić.

Dział informacyjny.
S. 167. Stryj. Zaiidai-merya jestto od wojskowości zupeł­

nie odrębna insty tucja  i służy tylko do utrzymania porządku 
i bezpieczeństwa wewnątrz kraju. — Jes t  zatem wykonywawczym 
organem władz cywilnych.

Do żandarmeryi przydziela się przeważnie podoficerów ar­
mii, którzy mają dobra konduitę, są silni i zdrowi. W razie 
spensyonowania liczą/ się lata służby odbytej przy wojsku, je ­
żeli przerwy ni&b.yło. Bliższe wyjaśnienia otrzymasz pan przy 
każdym oddzielę ż a n d a rm e m

Kolega Kr. Wieliczka Miasto Wenecka niegdyś będące 
pod pa,.iłowaniem Austryi, jest silną fortecą w królestwie włos­
kiem.

Z powodu swego położenia, bogactwa w dziełach sztuki 
jest  jedno z najdziwniejszych miast Europy. Leży ; on o na 118 
wysepkach morza adryatyekiego, oddalone-J od stałego lądu 3 1/* 
km. i mu objętości 12 km, 378 mostów połączają pojedyncze 
wyspy z» sobą. Znaczna ilość prześlicznych pałaców i 98 koś­
ciołów zbudowanych na pilotach zdobiąjmiasto nawńedzane i po­
dziwiane przez podróżujących. —

Które dzieło jest najstarsze na świecie.
modojod pez.id oyzsAM oq ‘tnezoomt i meiu#Q

F a n  nie potrzebował a wziął’
S ługa  nie miał a dał. Czego?

•Auozozjąoo y iq  e iu  ‘uuup po o# yupCzjd
n^z.tqo oufnqoz.qod oiu s n z a f u u j  m j z j ą o

W szkole Nauczyciel. Powiedz mi synku, co ty jesz na 
śniadanie?

Uczeń. Mleko proszę paua profesora
Nauczyciel. Jakiemuż bydlęciu masz do zawdzięczenia, ż« 

mleko dostajesz?
Uczeń. Mojej mamie.



O d p o w ie d z i  od  R edakcy i .
31. W  B r o d y  Korespondencje anonimowe składamy re­

gularnie do kosza. Kamratem możemy uznać tylko takiego ko­
respondenta. który jest weteranem i podpisuje się pełnem naz­
wiskiem.

Prawowity weteran występuje w każdym wypadku z ot­
wartą  przyłbicą. Jeżeli wyjątkowo odpowiadamy na list pański, 
to tylko z powodu dowcipów w nim umieszczonych. Nabierz pan 
zatem dostateczną dozę odwagi i przyszlij jaki odpowiedni ma- 
terjał do ogłoszenia ale z podpisem swego nazwiska, poczem 
nieomieszkamy podać panu kamraeką rękę, choćby tego nawet 
domowy frejter zakazał.

P B T L B  T  O  Ł T .

Poświecenie dziewczęcia.4 4
Napisała Klara Kurzerówna.

-  — V

Był to wieczór tamowy, m roźny, ponury , śn ieg  
okrył ziemię ca łą  b ia ły m  śm ierte lnym  całunem, a prze­
g lądające  przez c h m u ry  blade św iatło  księżyca uie zdo$j 
łalti zm nie jszyć  m ar tw o ty  natury .

W ia t r  huczał głucho, ludzie siedzieli w swych do­
m ach  zamknięci, a na  ulicach p u s tk i  były nie dziw ­
nego ! B ył to czas w k tó ry m  t ru d n o  było, j a k  to  m ówią 
n aw et psa z dom u w ygnać. A przecież zna lazł się czło­
w iek  młody, i zec m ożna bardzo p rz y s to jn y ,  k tó ry  nie- 
zw aża jąc  ani n a  do jm ujące  zimno, ani n a  w ia tr ,  k tó ry  
sięgał aż do s z p ik u 'k o ś c i  — p rzech ad za ł  się wolnym 
krokiem  po w ażkiej uliczoe, spogdądając od czasu do 
czasu, we fron tow e okna  jednop ię trow ego  uom u znajdu- 
ją ce g o  się n ap rzec iw  niego. Chodził tak , p rzys taw ał,  
a z p iersi jego  w y ry w a ły  się ciężkie w e s tc h n ie n ia ! Czy 
za k im  tęsknił...., czy  b y ł  meszc^źęśli wy, n a  razie  trudno  
odgadnąć. B y ł  młody, tw a rz  m iał in te ligen tną , a czoło 
jeg o  zasępione i p o o ran e  g łębokiem i bruzdam i świad­
czyło, że przeszedł dużo w tem  życiu, i nie po różach, 
lecz po cierniach s tąp a ł ,  m ezna laz łszy  ścieżyny, k tó rah y  
go była zaw iodła  do szczęścia, i spokoju.

Chodził k rok iem  niespokojnym , błądził oczyma po 
ulicach i p rzechodniach ,  i już  w idać było, że nadzie ja  
zobaczenia kogoś może oczekiwanego coraz więcej gasła, 
g d y  wtem  w eonem  z okien owego domu tak  przezeń 
Obserwowanego u k aza ła  się jasnow łosa  główka, z tw a ­
rzy czk ą  nad w yraz  łag o d n ą  rzęchy m ożna anielską.

Zobaczył j ą !  p a t r z y ł  n a  n ią  j a k  na  bóstwo całą 
duszą  ukochane, radby  duszę sw ą całą  ześrodkować
w tem  spojrzeniu  i ęzuł się szczęśliwy  N ies te ty  !
k ró tk o  t rw a ło  to szczęście, bardzo k r ó tk o !.. . Za chwilę 
zn ik ła  z okna  głów ka otoczona p u k lam i złocistych w ło­
sów ja k b y  aureolą, a on pozostał znow u sam, — gdyż 
n aw e t  m yśli  jeg o  by ły  przy  n ie j ,  i ty lko  przy  n ie j ......

Czuł że kocha ł i cierpiał,  — dla niej i przez n ią  
św ia t  ca ły  b y ł  p u s tk ą  dla niego ; życie bez uroku, bo 
bez niej... bez tej u k o ch a n e j . . .

A  je d n a k  był to aczkolwiek m łody  wiekiem, czło­
wiek n a  w y b itn em  stanow isku , n n a ł  egzystencyę zapew ­
n io n ą  ja k o  w yższy  u rzęd n ik  pew nej in s ty tu lacy i.  Uto­
czony powszechną sy m p a ty ą ,  żył j e d n a k  zdaia  od ludzi, 
n ie  zw ie rza jąc  się n ikom u, ani też  zachodząc w bliższe

p rz y ja zn e  stosunki. B y ła  to  n a tu ra  zam u n ię ta  w sobie; 
a jednak  k tokolw iek znał go choć troohę, w y d aw ał 
zdanie, że człowiek ten  m a jak ieś  ciężkie m oralne z m ar t ­
wi mie i przez to odsuw a się. tak  od ludzi.

H** *

R odzina P asłanow skich , pochodziła ze s ta re j,  n ie­
gdyś bardzo zam ożnej i pow ażnej szlachty. N ieste ty  
m a ją tek  zaoszczędzony przez praojców  s to p n ia ł  przez 
różne nieszczęśliwe spekulacye, a sz.czupłe dochody 
s ta rczy ły  zaledwie n a  bardzo skrom ne u trzym an ie  ro ­
dziny.

P a n  P as łanow ski człowiek w w iek u  ju ż  podeszłym, 
pobiera ł m ałą  pensyjkę, podczas gdy je d y n a  jego  cóm a, 
le tc y a m i  g ry  n a  fo r tep ian ie  dopom agała  w czem mogła. 
Żyli skrom nie lecz nie zaleznie a młode dziewcze w prze­
św iadczeniu  że p racu je  dla ojca, czuło się n aw e t  w zg lęd­
nie szczęśliwem.

S ta ry  P as łan o w sk  jednak  j a k  był, tak  i pozostał 
spekulan tem . — Jed y n em  jego  m arzeniem  było w ydać  
córkę za mąż za człow ieka bogatego nie troszcząc się 
wcale o to czy on moralnie w art  będzie serca młodego 
dziewczęcia.

M ateryalizm  s ta ł  się jego  ideą jego m arzeniem . — 
Za ja k ą b ą d ź  cenę byłe stać się b o g a ty m  !

Poznaw szy  przy  swoicli in teresach  pew nego mło­
dego i bogatego  dorobkiewnicza, postanow ił w ydać  zań 
sw ą  córkę, nie zw aża jąc  n a  to, że był to człowiek 
o bardzo  lichym  charak terze  i niskiej inteligencyi.

, Córka, zaś jego, to  ciche po tu lne  dziewczę lecz 
z g łów ką pe łną  szlachetnych  myśl, i poryw ów  czyż 
m ogła pokochać podobnego cz łow ieka? Bywał u  n ich  
codziennie i w ted y  poznała całą w s t rę tn ą  głębię jego 
duszy.

B ył to człowiek k tórego  ideałem, Bogiem .niemal 
b y ł  p ien ,ądz  i nic,- w ięcej. N ieuznaw ał nic* ijświętego 
prócz złota!. |

P o s tać  jego  by ła  tak  w strę tną , że n aw e t  nie mógł 
mieć nadziei by z jedna ł  sobie serce te j  lubo nie skoń 
czenie, p ięknej,  to  jed n ak  nad wyraz miłej a nade- 
wszystko  szlachetnej is to ty .

N ienaw idz iła  go też ca łą  duszą, widząc jed n ak  iż 
ojóiec jej w szystkie  swe nadzie jo  oparł  na  tem  je j  m a ł ­
żeństw ie, ż e 1 wreszcie jej p rzysz ły  m ąż może otoczyć 
je j  s tarego  ojca w y g o d a m i  do ja k ic h  przyw ykł,  posta­
now iła  poślubić owego człowieka myśląc, że bohaterskie 
to  poświęcenie przyniesie  je j  m ora lną  pociechę... Lecz 
ja k ż e  się om yliła!

Je j  biedne słabe serce nie m og ło  znieść tej mo­
ra lnej b rzy d o ty  i buntow ało  sie s trasznie, co udzieliło 
się ca łem u je j  usposobieniu.

Z wesołej dzieweczki, k tó ra  dew nie j  nape łn ia ła  
dom cały  wesołym  swoim szczebiotem, zrobiła  się d o j­
rza ła  kobie ta  pow ażna  i zam k n ię ta  w sobie.

B lada sm u tn a  j a k  a u to m a t  snuła się po domu, 
a ojciec k tó ry  mimo wszystkiego, kocnał bardzo  swą 
jed ynaczkę ,  badał j ą  n ie jednokro tn ie ,  je d n a k  żadnej 
odpowiedzi ob jaśn ia jące j wydobyć od m ej nie mógł.

Z b y t  dobrą  b y ła  by  zniweczyć t a k  św ie tne  zdaniem  
ojca pro jek ta ,  zby t  kocha ła  tego  b iednego  starca , k tóry  
n aw e t  bezwiednie łam iąc  je j  serce, czynił  to  j a k  m u 
się zdaw ało  d la  jej dobra



N iezas tanow iia  się nieszczęsna nad  tem, co w y ­
nikną# ' z tego w przyszłości fifoże, chciała i pos tano­
wiła poświęcić się dla ojca, nie p rzew idziaw szy . czyr 
nie /będzie to  nad siły.

Kochała bowiem rów nocześnie  całą  duszą innego 
i była od niego kochaną, w iedzia ła  ale, że ojciec n igdy  
nie da przyzw olenia  n a  m ałżeństw o  z nim , g dyż  mimo, 
że był w s tan ie  dać je j u trzym an ie  s tosunkowo dobre, 
je d n a k  bogatym  nie był, a to w oczach je j  ojca s ta n o ­
wiło przeszkodę niozem nie zwalczoną.

Postanowiła, za tem  u k ry ć  w głębi serca sw oją  t a ­
jem nicę  i i;ie zwierza® się z n ią  nikomu. — I  te raz  
włńśiiie ojciec je j wraz z p rzeznaczonym  je j  mężem 
siedzieli paląc cygara , ro zp raw ia jąc  żywo o różnych  
spekulacyaeh i in te resach  m a jący ch  na  celu zabezpie­
czenie przyszłości d w o jg a  m łodych.

N arzeczony  p rzy jm o w ał chę tn ie  wszystk ie  u w ag i  
swego przyszłego teścia, j a k  również w arunk i przezeń  
Stawiane, gdyz  dąży ł  w y trw a le  do tego aby  koniecznie 
poślubić "pannę P asłanow ską , raz że by ła  to dziewica 
o bardzo wielu cennych p rzym io tach1, pow tóre  swoim 
szlachetnem  nazw isk iem  i znajom ością w sferach a ry s to ­
kra tycznych  m ogła m u być pomęoną w jego  różnych  
spi-kulacyacli.

Podbzas tego gdy onijtak  rozm aw iali  o ulubionych 
swoich in te resach ,p an n a  P as łanow ska  zamknięta; w swo­
im m ałym  pokoiku p rzeb iega ła  go n iespokojnym  k ro ­
kiem, a myśl' sm u tn e  obiegły je j  duszę i j a t  sempy 
sza rpa ły  to biedne seręe. — I w spom nia ła  la ta  dziec ińs­
tw a sw ego; j ak że  ona b y ła  w te d y  szczęśliw ą! Nie było 
zachcianki k tó rab y  nie by ła  zaspokojoną, przyszłość op i­
syw ano je j  t a k  p rom ienną  różową y nie- s łyszała  n igdy
0 obowiązkach i cierpienia,ch w yrosła  wykołysuna piesz­
czotam i rozm ażona i upojona ........

A  te ra z?  Miłość to czarodziejskie uczucie koła ta ło  
do je j  • serduszka, a gd y  słuchała n iespokojnych  u d e ­
rzeń  tego  biednego serca przed oczyma s taw a ł js*j ten  
drogi, j. dyny , k tó ry  był t a k  dobry, szlachetny , tak  god­
ny je j  wzajemności.

Mfeiowoli zb liżyła  się do okna, j a k b y  przeczuciem 
wiedziona wśród , ńiroku wieczornego spostrzeg ła  jego 
cień ukochany  !

AYięc on ją  fak  kocha, że wiedząc, że ich szczęś­
cie m usi być s ta rg a n e  nie ub łaganą koniecznością ched 
chociaż zda łeka popieścić oko je j  widokiem,

Tyle razy  oświadczył je j  swą miłość, błagał o sło­
wo zachęty , pociechy a ona dań m u go n iem ogła , nie 
powinna

„Ni», tak  d łu że j 'b y ć  nie może'" — Niech raz dowie 
"się i 01 1 że do siebie n ig d y  należeć nie mogą. Siadła 
przy b iórku  a w ziąw szy  pióro do ręk i z w ilgo tnem  okiem
1 zgnęb ioną  duszą  nak reś l i ła  te parę słów :

U kochany  mój !
P ie rw szy  i os ta tn i  raz  t a k  Cię nazyw am  nie u t r u ­

dniaj  nn położenia mego. — Wiesz że kocha,ni Cię "całą 
duszą a j ed n ak  n ig d y  T w o ją  być nie mogę — Cierpię, 
strasznie! Czy serce w y trz y m a  ten  n ad m ia r  boleści ? nie- 
wiem, Jeś l i  um rę, a, czu ję  dobrze ze to  nie d ługo  n as ­
tąp i,  zachowaj dla, m nie p rzy jazne  wspomnienie.

Woli ojca sprzeciwić się nie mogę, niechcę! — Zos­
tan ę  żoną innego- lecz T w o ją  na wieki sercem. —
N eżądaj więcej, bądź szczęśliwy, jeś li  możesz zapom nij .

D la  m nie wspom nienie Twojej m iłości będzie snem  
proczym  i nawet, w godzinie  śmierci łubom widziadłem .

Żegnam  tbię obowiązek n ak azu je  mi wyrzec się 
Ciebie więc spełniam  go choć z sercem rozdartem .

M odlitw ą moją będzie prośba do B oga o bart- du­
szy dla has obojga i o-szczęście Dian Ciebie ! —
Czas m ija ł  szybko te rm in  ś lubu zbliżał .się?nadszedł n a resz ­
cie dzień w k tó ry m  p an n a  P as łanow ska  m ia ła  przys ięg­
n ąć  przed o łta rzem  na obowiązki, ktureH/więcie posta­
now iła  spełnić.

Stanie się zadość życzeniu  ojca, k tó ry  m iał prawo 
żądać ofiary od swego dziecka. — Za kilka godzin zos­
tanie, zw iązaną  z zn ienaw idzonym  człowiekiem, ale spełni 
obowiązek.

Smmem okiem p a t rz y ła  na strój p an n y  młodej ie- 
żąey przed nią na  sto liku  n a  w ianek  m ir tow y  i m yśla ła  
ży tak  samo s t ro ją  się dziew częta do g ro b u .

T ak !  to d la  niej stró,, g robow y! AVs/akdziś pogrze­
bie w szystk ie ,  swoje dziewczęce m arzenia!..

Przed  rzęsiście ośw ietlony kościół za jeżdża ły  ro z ­
m aite  po jazdy  z k tó ry ch  w ysiadali  str-ojnie przybran i 
goście weselni.

AYidioało się n a  około same uśm iechnięte  tw arze  
a u w a g a  wszystkich skup ia ła  u wejścia świątyni.

U k a za ła  się nareszcie para  narzeczonych ! Pau młody 
zdaw ał się być^nad  w yraz  uszczęśliwiony, oblicze j a ś ­
niało radością i t ryum fem , n a to m ias t  oblubienica, nie 
robiła w rażen ia  szczęśliwej narzeczonej,

B lada j a k  kreda, szła, przed dlta-rzj szła i zdaw ało  
się że nie wie co się w około niej dzieje. — T w arz  
m iała  cierpieniem  wya,melona, Czuła że spełnia obow ią­
zek k tó ry  łam ie  jej życie.

Zaozęła się .ceremonia, ju ż  kapłan odebrał od m ło­
dej par y przysięgę łączącą ich n a  .cale życie i w łaśnie  
udzie la ł  im swego błogosław ieństw a, . g d y  nagle p an n a  
m łoda zachw ia ła  się, j a k b y  g rom em  rażona padła n ie­
p rzy to m n a  na posadzkę kościoła.

Zrobił się zam ę t moopisany, p rzyw ołano  lekarzy, 
k tó ry m  po wielu w ysiłkach  udało się p rzyprow adz ić  j ą  
do przytomności.

Chorą odwieziono do domu. s t ra szn a  gorączką w zm a­
g a ła  się coraz bardziej a, wszelkie środki okazyw ały  

. się bezskuteczne.
Leżąc w s trasznej m align ie  w y m aw ia ła  spiec-zonemi 

n s ty  imię ukochanego a z od ry w an y ch  zdai dow iedzia ł 
. się n ieszczęśliwy je j  ojciec Całej p raw dy.

Cierpiał biedny P as łanow ski podwójnie, raz widząc 
że n iechybnie  straci sw oją  je d y n ą  córkę, g dyż  w yw ią­
zało się skom plikow ane zapalen ie  m ózgu a lekarze  nie 
robili żadnej nadziei utrzymania, je j przy  życ iu : pow­
tóre  by ł  dręczony m oraln ie  w yrzu tam i sium enia, że poś \  
red ni o on sam był sp raw cą  nieszczęścia swego jedynego  
dziecka.

Śm ierć u li tow ała  się nad biednein z łam anem  sei- 
cem szlachetnego  dziewczęcia i przecięła  pasmo boles­
nego je j  ży w o ta :  um arła ,  a nie długo za n ią  u m arł  je j  
ojciec1/  którego osta,tnie przejścia  t a k  osłabiły , że n a j le ­
piej n aw e t  znajomi nie poznaw ali  tego daw nie j tak  sil­
nego s ta rca  tia ulicy

Pochylił  się, posiwiał, aż pewmego poranku zna le­
ziono go w łóżku nieżyw ym , t rzy m a ją ceg o  w'^zesztyw­
n ia łych  palcach fotografię iwej nieszczęśliwej córki.

*z *

Niedługo potem  zam ieszczoną była w kronikach 
miejscowych g aze t  w iadom ość,że  m łody człowiek, nrzęd-

O —



n ik  pew nej instytunsyi odebrał sobie życie w ystrza łem  
z rewolweru.

M otywów t e g t  sam obójs tw a nie znano, p rzypusz-  
.cza.no; że powodem by ła  nieszczęśliwa miłość.

L y ł  to w ląśn ie ’ teń  sam młodzieniec k tó ry  t a k  go- 
j.ąco kochał i był kochany, a ze śm iercią  p a n n y  Pasla- 
nowskiej straci! w szystko  6 0  im ał na jdroższego  n a r w i e ­
cie, i czuł ty lk o  poniżenie i pus tkę  naokoło siebie, t a r ­
g n ą ł 's i ę  n a  w łasne  życie, aby  tam  w wieczności połą­
czyć się ze sw oją  ukckhaną  gdzie już  ich żad n a  ludzka 
siła n ie  zdo-la rozłączyć.-;:

Mała bardzo m a ła  g a rs tk a  ludzi odprow adziła  zw ło­
ki biednego sam obójcy  do grobu, różne zdan ia  w y d a ­
wali o ni.n [udzie.

Bóg jed en  k tó ry  zna w szystk ie  t a jn ik i  serca ludz­
kiego ten  m ógł tylko spraw iedliw ie  osądzić.

P rzeznaczen iem  cz łow ieka — nie j e . #  być  sztszfl- 
li wym, lecz holem, Walką, cierpieniem',! uszlachetn iać  swą 
duszę

Przy zamówieniach prosimy najuprzejmiej powoływać się na nasze pismo.

B M ! Ernsta

«£

Rok założenia  

1836.

Zakład fabryczny przyborów mundurowych

" Ma |
W iedeń V I I2, Burggasse 33.

S 111181 
u
B

Rok założenia  

1836.

Zamówienia krótszym  czasie. 

O m r ik i  d a rm o  i o p la tn ir

Wzory kapeluszy, piuropuszow, sznu­
rom, odznak itp. przesyłam opłatnie.

Sporządzam nowoprzepisane mun­
dury dla c. k. W eteranów

ceny •przystcpnt'.

Specyalnośc w sztandarach weterań- 
skich i wstęgach do nich

pęsy lam  oh życzenSs; szkn-ó s/.Wudnrott.

Wzory mundurów
posyłam  w szędzie  na zam ów ienie w celu 

oglądnięcia i to opłatnie.
4—12

Drobne ogłoszenia.

a
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1 Rachunkowość #  # #
i  , p
p #  #  #  państwowa
i  w ed ług  wykładów aocenta Uniwerzytetu 
®  c. k. starszego radcy skarbu

Tadeusza Klusika ,
g  cż e ś c  o g ó l n a  p a ń s t w o w a  K o r .  lo. g  

§1 d o  n a b y c ia  ^

Skład i pracownia oDuW.a
go , d a ni s te i e g  o i dziec 

Lwów, ul. łyczakow ska 24

1 j l  m ęskiego, d a m s t e i e g o  i dziecinnego p3
1 1 '

m

i
w Redakcyi „Weterana11 

Lwów, ul. Sakramentek I. 14.

Atelier fotograficzne

L R edak cy a -  ud z ie la  in io rm a c y e  za «y
E  p r z e s ł a n i e m  z n a c z k a  po ez to w te g O  | |
E  d o  zdaw  a n ia  e g a z m in u  r z ą d o w e -  3
JH g o  z K a c h u n k o w o ś c i .  g
(fi 3 - ‘24 łn
lllS iSSeSP.sasSSESPSESH SE-snSSSSEia

Z .  X 3 a f 1 e n a

wykonuje szybko i elegancko wszel­
kiego rodzaju zdjęcia -  uprasza o od­

wiedziny. 3—24

Lwuw, ul. Jagiellońska I. 11.

Do sprzedania.
rowe pod bardzo przystępnymi »ai mikami llliż 
sza wiadomość w redakcyi „Weterana1' ul. S;t> 
Itraiuentei 14. od aodz. 3. go 8. wiecnore-m.

3 -4

MichaJ Malawski
Bliższa wiadomość ul, /y ld ik ie w ie z a  L. 21

Kawaler młody
zamierza wej^ć w a wiązki m atrym onia’ne z panną 
fadną, zdecydowaną na pożycie na wsi w powa­
bnej okolicy, a w pobliżu miasta.

Posag; względnie pożądany.
Sprawa traktowana poważnie. Dyskreeya  

zapewniona. — Adres post-, rest. Gwiazda44 
poczta W iązownica.

Ł  Kuczaliiiiski I
*  f
Isklad obrazow, ram i sztab!6
*  f
I  introligator , . |

Lwów, ul. Gzarneekiego 2. |

Wojciech Stankiewicz
podm ajstrzy murarski 4—4

Lwów, u lica  Krzywczycka I. 5.

s !£=?fcl

ISI

a?

Paweł Stolarczuk
majster c i e s i e l s k i  i przedsiębiorca  

Lwów ul, Szpita lna 21. 3 - 4

D. W E IN TRA U B
poleca 2—4

s w ó j  s a l c n  f r y z y j e r s l f c i

Lwów, ulica Piekarska liczba 20.

ńl



■ tusz Merimi
Z A K Ł A D  MI/NŁ M ^  A N I A i

pp. oficerów, urzędników, weteranów wojskowych
i studentówr

w e  L w ó w  te, p r z y  u l.  K o p e r n ik a  l. 9.
Jedyny 1 wyłączny skład wszelkich przyborów uniformowych, broni 
przybocznej i palnej, artykułów szmuKlerskich, iako t o : galonów, 
sznurów i t. p., czapek własnego wytobu, oraz wszelkich arty­

kułów.

Wielki wybór wszelkich m a i e r y i  n a  m u n d u r y  
i uniformy wszelkiego rodzaju.

w y ek w ip ow an ie  pp. Jed n oroczn ych  och otn ik ów  i u rzędn ik ów  p ań stw ow ych .
C e n y  u m i a r k o w a n e  s ta le .

3—12

«X» *X» rX» *L> «X* «\h» *X» «X* «W'» *X» »Ł» *sifd *Xr» , A «X» rX* •X'. *X»

Lwów Hotel Georgea
Wielce Szanownej P. T, Publiczności polecam moj

Zakład fryzyersku-pertóiarski
urządzony na wzór piei wszorządnycn lokali europejskich.

Ja iio  now ości zaprow adź,iłem  a p a ra ty  do m ycia  i su szen ia  w ło ­
sów , osobny Salon d la  P ań L aw o ary  w odociągi, osobną szafę d la  W u y ch  
ab o n en tó w  i w ie le  in n y ch  now ości.

P e rfu m e ry a  i  p rzy b o ry  to a le to w e
p o  c e n a c h  ja k  n a j n i ż s z y c h  

z fa b ry k : Pinanda, D o iin , Simwu Roger & U o ll- . Ilou liigant, O elle  
P reres, L eichnera, V io let, D ele trez , Prochaska i w. in n y ch  

polecając W ielce  Szanow nej P . T. P ub liczności mój p iew szy

Z A K Ł A D  F R Y Z YE R SK O -P ER U KA RS KI
k reślę  się  z p raw dziw em  p o w ażan iem

E d w a r d  G r i lm a y e r .
W szys tk ie  p r zy b o ry  dla t e a tró w  am atorsk ich .

I E D ©  - w i s h ć L o m c L O s e i
Pp. właścicieli restauracji kawiarń, hotelów i t. p. 

którzy uiszczą całoroczną prenumeratę na dwutygodnik
V e t P r a n %i umieszczamy adresy tychże do rozmiaru

trzech wie: y przez trzy razy berpiatnie. Następne umie­
szczenia lic. ć będziemy po 10 hal. od wiersza, jeżeli zamó­
wienie nastąp  na 12 numerów z góry.

£  Kawa . n a jm i t a  arom atyczna «  
I ^  <v  równająca się najlepszym  gatunkom , pół *
! »  kilo 70 et. *

I *> *

i*  K O N I A K  fr a n c u sk i  C J R J F R  t
*  odznaczony na wystawie lwowskiej *

*  flaszka 3 zf 50 ct.
*  ćwierć flaszki 1 zf.

flaszki 1 zł, 80
*#
**
*

Leonardów ka znakom ita
1 z ł. ,  półżytnia wódka, flaszka 

flaszki 50 ct.
wszelkie towary wchodzące w zakres handlu 
korzennego po cenach najniższych tylko w

handlu

<«
*
*
#
«
*
«■
#
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LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ul. Batorego 1. 2.

s
*»
«*
«

!! Rzadka sposobność!!
365 potrzebnych ważnych przed­

miotów tylko 3 Kor. 60 hei.
1 wspaniałe pozłacany zegarek z eieganckiem  
łańcuszkiem z roczną pisemną gwarancyą 6 
sztuk doskonałych chusteczek do nosa kolo­
rowych albn białych. K olia na szyję z wscho­
dniemu perłami, najmodniejsza ozdoba dla 
pań. Męski pierścień z imitowanym kamie­
niem, (także dla pań), garnitur spinek do 
koszul i manszetów ze zło*a dubl. z zamknię­
ciem patentowem, cygar ni ca z bursztynem, 
scyzoryk, mydło tualetowe o piękny mzapaehu, 
skórzanna portmonetka, kieszonkowe lusterko, 
para kolczyków z łudząco naśladowanemi 
brylantami, wieczny notes, 20 przyborów do 
korespondencyi i jeszcze 200 rożnych przM- ! 

miotów, które są w domu niezbędne 
z a  d .a ,r m .o  I

W szystkie powyższe przedmioty wraz z ze­
garkiem który sam powyższą wartość przed* fd 

stawia kosztnją za pobraniem poczt.owem :
3  K o r .  a o  ła.el, 2—?1

Nowy Krakowski dom wysyłowy. 
F. W indisch, Kraków Nr. N/II.

Za przedmioty uieodpowieto — zwrot pieniędzy.

Bilety wizytowe
K a r t y  ś l u b n e ,  D y p l o m y

%

i w s z e l k i e  r o b o ty  l itogra fi­
c z n e  w y k o n y w a  p o  n a d e r  

n is k ic h  e e n a e n

ZAKŁAD
|ARTYSTY CZN0 L1T0GRAF1CZńiYi

A. P R Z Y S Z L A K A  I
we Lwowie ul. Lindego 4.

(Dom L Związkowej drukarni). 2— 24

Zamówienia z prowincyi wykonywa 
się w najkrótszym czasie.

Z drukarni i litografii Pillera i Sp. we Lwowie.


